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Mci Panie M ONITOR.

HÓ r a c * u s z  to do Mecenafa, ia 
m ów i-do wlzyftkrch tych, któ­

rzy z innych fzyctza, a przed ſwe- 
saii wyiłfpkami zadania i 4 oczy, a i bo 
Z przyryczkow pożytkowac me chcą.

% dzie tego gatunku człowiek na 
iazan iu , zacnego iiowa me iloſuie 
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do flebie, owſzem śmie mowie to  
do Piotra, to do Pawła, nie do mnie 
mowiono. Pozwalam, że to mogło 
y  do nich ftużyć, ale ieżeli y ty ie- 
fleś im podobny, za coż nie ftoiu— 
ieſz bardziey y pierwiey do fiebie? 
wfzak to częłlo zwykłeś mawiać, 
oſobliwie gdy trzeba uczynić co 
bliźniemu: Prima charitas ab ego, pe­
wnie chcefz, aby cię xhdz po śmier­
ci wymienił, y palcem w ytchnął? 
Do niego mowie, do ciebie roztrzą- 
fać y przyftofo wać należy. Będzie 
gdzie w kompanii , obmawiaią tam 
bliźnich, on fię do tego przyczynia, 
a nie oatrzy, że y fam na takie ob­
mowy, albo iefzcze dotkliwſze za­
rabia; nie uważa on nic, śmiało de- 
kretuie, iak gdyby fam był Anioł­
kiem, nie poczuwa fię do ſwey wi­
ny, ani fię fpodziewa, że y o nim 
może iefzcze dziś ciż fi mi gorzey 
gadać będą. Ma przykład na tym, 
ktorego fam obmawia, ftyfzy, co fię 
z  iego ftawą dzieie, przecież niepo*

rufzony
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rufzony na to wf/yftko zoiłaie. Nie 
buduie fię z przykładu , o którym 
tak cz?Ito mowi, źe nim bardziey, 
niz ftowami poprawiać należy. Daią 
mu ro&ne przytyki, on ich czy nie 
rozum ie, czy rozumieć nie chce. 
Właśnie iak gdyby to do ściany, 
nie do niego mowiono Inaczey fo­
bie tłumaczy myśl authora, do ko­
go innego ftofuie, a do fiebie nic, 
właśnie iak niewiniątko, śmieie?ſię, 
drwinkami zbywa, dopomaga kom­
panii, wefoły, iak gdyby kroleftwa 
Niebiefkiego doftąpił.

W  każdym prawie ftanie, y na 
każdym mieyfcu doftanieſz W . M. 
Pan tego nafienia. Sędzia nieſpra-* 
wiedliwie ſądzi, chcąc mu kto de­
likatnie przyciąć, powiada iaką dy- 
kteryikę, o drugim takimże Sędzim, 
on fobie myśli , tamten to był taki 
bardzo mefprawiedtiwy, brał wielką 
korrupcyą, ia uchoway B o ie , nie czy­
nię tak, wezmę tam na przykład kłow - 
kę cukru , oko kawy , pierścioneczek ,

ſzpine-
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Jzpineczkę tabakieseczkę, czajem y zło* 
fa w nicy trochę pa ſa  me wieczko- &c, 
T  coz to to ? zwłajzcza , ze i-Jzcze 
wprzód kitka razy mifię ukłonią, ze 
bym przylał. Irudnoz na taką pro- 
ibę , nie bydz miłoſiernym ? albo też: 
on był nazbyt miłojjemy , ia tego nie 
czynią drzyi /korę z  Katolika , byleby 
2yd dobrze z  a nią zapłacił. Chce u- 
pomnieć przyiaciel przyjaciela,nad­
rabia polityką: nieznacznie daie mu 
przytyk, on ieźli go zrozumie, per * 
ſwaduie , fobie , i i  tak kochaiący 
przyjaciel nie czyniłby mu tey krzy­
wdy, muli to bydź do kogo innego, 
(łoſowaiie. Chce kawaler Damie 
zganić wyftepek, lub grymas laki y  
chimer? przez polityk? ftofuie mo- 
we do inrrey, ona z nim razem tam­
te gani, nie ftoſuiąc tego do febie* 
albo wymawia (i? fama u fiebie ſa- 
mey, ia tak nie czynię, ale ieźli co 
podobnego czyniſz , uważay, iako 
on ową rzecz podobną gani, y po- 
piiarkuy fama, że rzadko kiedy po­

biera-
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dobieńftwo tak Hę zgadza 2 rzeczą, 
do ktorey przyſtoſowane, żeby fig 
nic wcale nie rożniło od niey. Sa­
mo to Iłowo : podobkfijłwo daię to 
poznać.

Tak prawie każdy nię widzi nic 
do fiebie, na kiztait owego żebraka, 
który maiąc ſakwy przez fiebie prze- 
wiefzone, co mu kto da, wfeyftko 
przed fiebie kładzie, a za nim pró­
żna torba.

Przełóż im W. M» Pan, iak nayia- 
śniey ten ich błąd, czy dobrowolny, 
czy nieuznany. Ja ten iefzcze przy 
końcu uwag moich wyrażam: że Kre- 
zus Kroi Lidyiſki kiedy fię pyta! 
Oraculum Delfickiego, ktorąby drogą 
mógł doysć ſzcześliwości, odebrał 
odpowiedź: Ji cognoueris te ipfum,

I I.
Omma in ſructum Reip. converte.

Mci Panie M O N ITO R.

ZNowu zażywam teyże ſamey fen° 
tencyi, co y w przefzłym liście, 

bo też równie iak y w tamtym
chcg
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chcę z W. M. Panem ? Gazet korre* 
ſpondować, które w tym czaſie choć 
y  faiſzywe naywięcey u nas w ło i -  . 
ſzcze popiacaią. )

Przeſzlego tygodnia p i a n o  z Rzymu, *e 
tam Ociec Święty  nuazaięc gieſkuręcznnść  
ſw oich  takaż w względem kofte. : wa. poiſal 
wartę , aby wſzyflkioh grających bez wt7el-  
k ie y  dyfhrnkcyi oſob , wzięto w aięſzt, co 
w ypełn iono .

Mocno mię ucieſżyła ſa Gazetka. i l e ,  ’ e 
wielki może y  u nas 'prawie pożytek .  N ie  
trzeba W. M. Panu w yliczsc  iak mocno to l i ­
cho  zagęśc i ło  fię u nas, każdy P a l ,  l a  pra­
w i e  leaw e nie każde m iev ſce  , codziennie  
Ztwierdzaia tę prawdę. ^

Gra w ſze lk a  czyniąca uſzczerbek fobſlan- 
c y i ,  ieft to nibv publiczna kradzież, ty le  lig 
ty l k o  ogrywa't.cv drugich rożni od złodzie-  
ia ,  ze ten fkrycie, ten widocznie kradnie, ten 
przez ſwoig czynność czyni ſmurek y  umar­
tw ien ie  ukrzywdzonemu , ten z^ś iąkowąś  
rozrywkę na czas łudzącą, tamten bez wiado­
mości y pozwolenia, ten zaś z rąk ſamego  
ukrzywdzonego odbiera.

Ń ie  ieftże to offarnia nierozfądność czło­
wieka, z tego miec rozrywkę , co go martwic 
koniecznie powinno? C zy  komentował, b y ło  r
kogo, żeby  dla iego w ła ſn ey  roz ry w k i, b ity  
b y w a ł ,  albo kaleczony częfto, a to ieſzcze z  
w łaſnepo iego rozkazu f  zapewne k a’dy rozu­
m ny, naw et ſami gracze za nierozumnego by  
g o  oſ§dzili. Otoż prawie w igk ſzy  grających 
HicrOfcfądek , g d y  tak marnie tracą fortunę,

czynią
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czynią krzyw cip y  niewygodę ob e famytns 
powtorem Sukceflorom ſwoim, potrzecie O y-  
c^V2nie; niechże ieſzcze przydadzg do tego, 
kłótnie y  zaboyftwa z tey przyczyny pocho­
dzące; b iak'e tu wie‘ką krzywdę czyni§, ni« 
ty  ko ciału, aJe y duſzy nieiednego, a cza- 
fem y w faſney!

Zmifuy fię W . M .P an  nad tym nieſzcżę- 
sliwym  ludzi ftanem, a pomyśl, albo o wy­
pędzeniu z  kraiu tych Filutów , wydrwigro- 
ſzow, albo o ſurowym prawie przeciw tako­
wym  czynnościom, w reſzcie choćby teź y ró­
wnie iak w Rzymie poft§pić z jchmościami, 
wſzak lepſza y  miliza nam powinna bydź 
cało^c publiczna, niż nienawiść takowych  
ludzi.

Datt. 2 1 .  Kwietnia Patr, K raio iu ljk i*

I I I.
Nec ego te facio divite pauper.

T Mci Panie MOMITOR.
Rudno teraz o takiego, któryby za ka­

żdym weyrzeniem na wy nieſienie y ſzcze- 
•liw ośc bliźniego, mógł w ſercu ſwoim ſzcze-. 
rze powtarzać tę ſentency§. Czynić tak, ieft 
to u ludzi nowomodnych tłumie w fobie głoe 
natury, która nic darmo nie czyn i, y  byŁ i  
ślepym  na w ſzyltkie fortuny igrzyflu. Gdzie 
ftę podziały owe, że tak nazwę, święte czaſy, 
których iednego przyjaciela cieſzyło drugie­
go ulzczęśliwienie? Teraz choćby kro koma 
był naywiernieyſzym  przyiacielem, poty ty l­
ko nim prawdziwie będzie, poki ſię m iędzy  
nich nie wmieſza zazdrość, iak tylko ta Jeymc 
okradnie fię dt> ſerca, iuż żadnym ſpoiobdna

przy-
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pizyiaźń w  nim bydż nie może długb. N ie  
dawno w pew nym  mieyſcu w :cizieć b y ło  
przyiaźn na przykład innym wyłławiono; iak 
tylko w  nią wkradła fię ta Jeymć, z zadzi­
wieniem w ſzyftkk h  można fię b y ło  napatrzyć 
przykładney odm iany, podzmyź do Pałaców, 
D worow &c. b moy Boże! iak tam fię można 
napatrzyć w e lu  łkutkow tego wyftępku. Nie  
m y ś lę  tu rozſżerzać fię bardzo^ bo iuż w ie le  
ieft piſm w tey materyi * mam tylko honor 
wyrazić W . M. Panu, że ten wyftępek , nie 
ty lk o  pſuie dobrą harmonią ſpołetzności lu -  
dzkiey, ale  nadto y naylepſze rządy w  Rze­
czach pofpolitych y Panitwach, Na dowod  
t e y  prawdy, proc z przykładu Annibala d a ­
w n eg o  Wodza Kartageny , niech kto chce 
zw a ży  głęboko wſzyftkie te teraz'nievſzego 
wieku awantury. Także to W. M. Pan miJU 
czeć  będzjeſz na rak w ielk ie  pokrzywdzenia  
kraiowe? inaczey ia fię po nim ſpodziewam.  
Za miłość O yczyzny,  dia ktorey W . M . Paru 
ten urząd przyiąłeś, poda mu ſkuteezne ſpoſd- 
b y  do oſwobodzenia iey od tego wyftępku,. 
N a  te y  nadziei przellaiąc, mam honor przy­
w ie ś ć  na pamięć to ludziom takiego  
gatunku , że  nioſąc pies w pyłku p ie­
czenia, ſzedł po ław ce  przez wodę, w krorą 
p atrząc , widział drugiego pfa i  pieczenią,  
zdjęty zazdrością, puſzcza ſwoię pieczenią, y  
wikakuie w  wodę, chcąc ramtg odebrać, al«  
y  tamrey n ie  doftał, ſw o ią  zgubił.
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